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M ł o d y  „ d z i e d z i c "  s p o d  W i l a n o w a

W  si? J a c h  p r z e s t i i p c ^
S p r a w a o usślowane zabójstw o

Na ■wokandzie Sądu Apelacyjnego 
znalazł się proces 23-ietniego Hen­
ryka Żebrowskiego, syna zamożnych 
rodziców, posiadających rozległe te­
reny w  okolicy W ilanowa. Młody Że­
browski po btracie rodziców w y je ­
chał do Warszawy. Tu  wpadł w  to­
warzystwo kryminalisty, niejakiego 
M a ijana  Góry, który postanowił o- 
plątać młodzieńca i ciągnąć z niego 
pieniądze. Żebrowski bowiem odzie­
dziczył razem ze swym bratem ma­
jątek pod Wilanowem.

M arjan Góra przeprowadzając e » ó j  
plan zapoznał młodego człowieka ze 
swoja żonę, Genowefą, odznaczającą 
się wielką, urodą. Umyślnie zostawiał 
młodych sam na sam, sądząc, że mło­
dy Żebrowski zakocha mię w  niej, co 
potom będzie można wyzyskać. Tym ­
czasem skutek tej próby był odwrot­
ny, bo żona Góry zakochała się w 
Żebrowskim, podczas gdy ten w uczu­
ciach swych nie przekroczył grani­
cy  /.ympstji.

Górn potrafił  do .ego stopnia 
wzbudzić do siebie zaufanit, że Że­
browski zamieszkał u niego na staje. 
Odtąd cąja tró jka wieczory spędzała 
na wspólnych hulankach i  zabawach, 
przyezem rachunki z zasady reguło • 
wał młody dziedzic. Nadszedł jednak 
moment, k iedy zapasy gotówki Że­
browskiego wyczerpały się. Napisał 
list do brata z prośbą o pomoc f i ­
li ausow.*, a jednocześnie rozpoczął 
sUyąnia o  posadę. Góra obiecywał 
swoje poparcie, rozpowiadając o roz- 
egłyeh '■zekom'. stosunkach' jakie po- 

s ią ją ,  a przy  pomocy których łatwo 
będzie znaleźć jakieś stanow:sko.

K ie d y  Żebrowski otrzymał od bra 
tą Jłsifc. ą  zawiadomieniem, że pienię­
d zy  nie może przysłać, Góra zaczął 
buntować młodzieńca, a wreszcie rzu­
cił myśl wsnólnego wyjazdu do W i la ­
nowa 413 p rzeprowaazcnia osobistej 
rozmowy. Nazajutrz obaj przyjacie le

wyjechali pod Warszawę, lecz Że­
browskim targnęła jakaś obawa o 
brata. N ie  umiał je j  sprecyzować. 
Czuł tylko, że bratu zagraża jakieś 
niebezpieczeństwo. IMa tych powo­
dów skłamał przed Górą, że brat nie 
może ich przyjąć, ponieważ ma go­
ści. Wyjechali więc z Wilanowa, lecz 
w  parę dni potem Góra ponowił swo­
ją propozycję rozmowy z braTffff Że­
browskiego. Zastrzegał się wszakże, 
że rozmowę musi przeprowadzić bez 
świadków, i prosił, aby»spotkanie od­
było sie w  taki sposób, ażeby uie w i­
dział go  nikt z domowników.

W  zaroślach pod parkanem, ota­
czającym dworek Żebrowskich, roze­
grała się krwawa tragedja. Góra sam 
wyjechał z Warszawy, lecz za nim 
potajemnie podążył Henryk Żebrow­
ski. Wieczorem odnalazł Górę ukiy- 
tego w  gąszczach. N a  zapytanie, co 
robi, powiedział, że czeka, aby wszy­
scy usnęli, ponieważ chce rozmówić 
się z Józefem Żebrowskim. .Młody 
człowiek zażądał rezygnacji z tego 
zamiaru, a k iedy Góra dalej obsta­
wał przy swojem, strzelił  do niego z 
rewulweru. K r  la przebiła szyję Góry, 
powodując ciężką ranę:

Henryk Żebrowski gam zgłosił się 
do policji i opisał całe zajście. Górę 
odwieziono do szpitala, gdzie po k il­
ku tygodniach wrócił do zdrowia. 
Lekkomyślny młodzieniec zaś stanął 
pized oijdem, oskarżony o usiłowa­
nie zabójstwa.

N a  przewodzie sądowymi Żebrowski 
nie przyznał się e]o winy. U trzym y­
wał, żc nic chciał pozbawiać życia 
prz„ jaciela, lecz jedynie zdecydował 
się nio dopuścić go  do brata. Poelcj- 
rzewał bowiem, żo ten ma nieczyste 
zamiary i przeczuwał, że bratu gro­
zi niebezpieczeństwo. W  charakterze 
świadka występowała żona Góry, 
która zeznała, że z Żebrowskim nic 
łączyły je j  bliższe stosunki. Akt o-
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W in ie n  s z o f e r ,  c z y  p r z e c h o d z ie ń ?
R o zs t rz y g n ie  sąd

S z o f e r  d y rek c j i  au tobusów 
ftpe jsk ich, E d w a r d  Zub ik  ve l Zu- 
b iński, odpow iada ł  p rzed  sądem  
t a  sp ow o do w an ie  k a ta s tro fy  sa­
m ochodow e j,  k Tóra zakończy ła  się 
śm ie rc ią .  14-letn iego chłopca.

' Jub ik  p ro w ad z i ł  p ryw a tn e  au­
to  d y r e k c j i  autobusów . P ęd z i ł  z 
dużą szybkośc ią  p rz ez  ul. C h łod­
ną, g d y  na j e zd n i  ukazał s ię  14- 
le tn i  C ha im  B im b lich .  Chłop iec 
u j r z a w s z y  samochód chc ia ł  się 
w y c o fa ć  na chodnik. B j i o  ju ż  za- 
późno W ó z  ca łym  im petem  w pad ł  

na  ch łopca  i c ią gn ą ł  go  na p r z e ­
s trzen i 15 m etrów , m iażdżąc  gło-

S p r o s t o w a n i e
S? związku z zamieszczonun w 

Nr. 123 czasopisma „ABC-Nowiny 
Codzienne" z  dnia. 5 maja r. b. ar­
tykułem p. t „W b rew  zezwoleniu M i­
nisterstwa inspektor szkolny rozwią- 

.zał Krucja tę  Eucharystyczną" na za­
sadzie art. 21 dekretu w przedmiocie 
tymczasowych przepisów prasowych z 
dnia 7.2.1919 r. (Dz. P r ,  1919 r. 
N r  14, doz. 186) p-oszę o zamie­
szczenia poniższego sprostowań a:

N ieprawdą jost, zć w  czasie Zebra­
nia członków K rucja ty  Eucharystycz­
nej w  szkole Nr. 29 w Łodzi ziawil 
się K ierownik  szkoły, p. Józef Cy­
gański ł zakomunikował prowadzą­
cej zebranie siostrze Cywińskie j, żc 
decyzją p. inspektora Dobrowolskie­
go K rucja ta  Eucharystcc-zna zostaia 
zawieszona, potwierdzając swoje o -  
świadczenie pismem, nadesłauem 
pjzez p. inspektora, natomiast praw­
dą jest, że kierownik szkoły p. Józef 
Cygański nic nie komunikował sio­
strze Cywińskiej na zebraniu Krueja 
ty  w  oDccności dzieci oraz że ani in­
spektor szkolny, ani właściwy podin­
spektor szkolny nie wydawał- zarzą­
dzenia ani na piśmie, an. ustnie o 
rozwiązaniu Krucjaty. Czasowe 
wstrzymanie zebrań Krucjaty  w 
szkoie Nr. 29 było spowodowane ko- 
uiesifiością powzięcia przez Radę P e ­
dagogiczną uchwały zgodnie z prze­
pisami Statutu publicznych szkół po­
wszechnych oraz regulaminu dla rad 
pedagogicznych. Wymieniona uchwa­
ła Rady Pedagogicznej zapadła dnia 
11 maja 193Ó r.

N ieprawdą jest, że wiadomość o za­
rządzeniu p. inspektora wywarta na 
dzieciach Stowarzyszenia tak silne i 
przygnębiająco wrażenie, że wszyst­
kie rozpłakały się spowodu jakoby o- 
statniego zebrania Krucjaty, nato­
miast prawda jest, że dzieci nie pła 
kały.

Za Komisarza Rządu
Adam Wysokiński.

w ę  i k la tkę  p ie rs iow ą . S zo fe ra  
za t rzym aa ł  pub liczność. Spod w o­
zu w ydoby to  już  ty lko  zm asakro­
w a n e  szczątki.

B ieg ły  do sp raw  sam ochodo­
wych , b ada jąc  p rzyc zyn ę  w y p a d ­
ku, uznał, że  w in ę  ża  śm ierć  
ch łopca ponosi s zo fe r ,  k tó ry  je  

chał z  na dm iern a  szybkością.
S z o f e r  n ie  p rzyzn a ł  ś ię  do w i ­

ny  i tw ie rd z i ł ,  ż e  ch łop iec  sam 
spowudował w ypadek . Z g ło s i ł  
św iadków , że  Chaim  B im b lich  był 
n ied o ro z w in ię ty  i za ch o w yw a ł  sie 
ja k  c z łow iek  ob łąkany. T a k  p r z y ­
na jm n ie j  m ia ła  w y ra ż a ć  się o sy ­
nu m atka chłopca. Zbadana  na 
p rzew od z ie  3ądowym  matka w y ­

jaśn iła ,  żc  s łów  j e j  nie na leży  
b ra ć  śc iśle , p on iew aż  m yw iąc ,  że 
ch łop iec  b iega ł  po u licach ja k  

w a r ja t ,  m ia ła  na m yśli  zupełn ie  
co innego . B im b lich  g o rąc zkow o  
poszuk iwa ł j‘ ak ;egoś za jęc ia  i w  

zw iązku  z tem  chodz ił  po ulicy, 
lecz  by ł ch łopcem  zu pe łn ie  nor­

malnym

skarżenia bowiem stal na stanowi­
sku, i z młodzieniec zakochał się w 
mężatce i w dążeniu do zdobycia je.i, 
postanowił usunąć męża. Tłumaczenie 
się oskarżonego, że strzelał po ł  
wpływem przeczuć, prokurator za­
kwalif ikował jako sprytny wykręt, 
maskujący prawdziwe podłoże niedo­
szłej zbrodni.

Sąd Okręgów) uwierzył jednak w 
prawdziwość i w  szczerość zeznań 
młodego chłopaka. Biorąc pod uwa­
gę okoliczności łagodzące, skazał go 
na 2 lata więzienia i podał w  moty­
wach wyroku, że niodoszły zabójca 
kierował się jedynie chęcią uwolnie­
nia się od wpływów przyjaciela, któ­
ry stal sie dla niego złym duchem.

Wc/oraj proce3 Żebrowskiego to­
czył się w  Sądzie Apelacyjnym. W e  
własnoręcznie napisanej apelacji mło­
dzieniec prosił sąd o zawieszenie mu 
kary, n jednocześnie podał nadzwy­
czaj ciekawy szczegół odnoszący się 
do poszkodowanego Góry. W  skar­
dze napisał, żc przebywając w  wię­
zieniu dowiedział się od swoich towa­
rzyszów niedoli, że Góra jest znanym 
przestępcą i bywalcem więzień war­
szawskich. Odkrycie to potwierdzało 
Lezę Żebrowskiego, że Góra jadać do 
Wilanowa, nosił się z przestępczctni 
pianami.

Sąd Apelacyjny uwzględnił prośbę 
młodzieńca i zatwierdził wyrok, za­
wieszając jednocześnie odbjeic resz- 
i v  kary.

A n g i j a  p r z y z n a j e  f ^ e m c o n i

Fiote równą flocie Frwtfl
K o m b a t a n c i  a n g i e l s c y  j a d ą  d o  N i e m i e c

L O N D Y N ,  14. 6. ( A T E . ) .  De le ­
g a c ja  by łych  kom batan tów  w o ­
jennych , w chodzących  w  skład 
s tow arzys zen ia  „ L e g jo n  b r y t y j ­
sk i "  udaje  się do N iem ie c  w  dniu 
13 lipca. N a  cze le  d e le g a c j i  bę­
dzie  stal m a jo r  Fethers ton -G od- 
lty .  D e le g a c ja  ma p rz ygo to w a ć  
w yc iec zk ę  by ły ch  kom batan tów  
an g ie lsk ich  w  N iem czech .  W  
zw iązku  z os ta tn iem  p rz em ó w ie ­
niom ks ięc ia  W a l j i ,  w iz y ta  an­
g ie lsk ich  by łych  uczes tn ików  w o j 
n y  w  N iem czech  pos iada  charak ­
te r  m a n i fe s ta c j i  p o l i ty czne j .

L O N D Y N ,  14 6. ( P A T . ) .  A- 
g en c ja  R eu te ra  donosi, i e  p e r ­
spek tyw y  zw o łan ia  na jes ien i  kon 
f e r e n c j i  m orsk ie j  w  k tóre j  N ie m ­
cy  i R os ja  S ow iecka  uczes tn ic zy ­
łyby  pospołu z s ygn a ta r ju szam i 
układu w a s z j  ng toń sk i*go  w z m a ­
g a ją  się. Z ch w i lą  pow ro tu  R ib ­
bentropa  do Londynu  można bę­
dzie za tw ie rd z ić  w  g łó w n y ch  za ­
rysach  treść  ew en tu a ln ego  poro ­
zum ien ia  ang lo  - n iem ie r f . iego  w  
sp raw ie  p rzyzn an ia  N iem com  pra 
wa rozbudow y  f l o t y  do wysokośą i 
35 proc . tonażu W . B ry tan j i ,  o 
i le  ty lko  p rocen t len s tosować s i*  
będz ie  do w szys tk ich  k a teg o ry i  
s tatków. Obecna fa za  rokow ań  
pośw ięcon a  będz ie  g łó w n ie  u- 
s ta len iu  c y f r  tonażu i zb ro jeń

H a ? £ e  i  p p i a r i r
n i s z c z ą  d o b y t e k  l u d z k i

ro zm a ity ch  ka te go ry j ,  co dopiero 
po zw o l i ło b j  na p rak tyczn ą  r e a l i ­
za c ję  os ią gn ię te g o  ju z  za sa d n i­
czego porozum ien ia .  N i e  na leży  
jednak  zapominać, iż  op in ja  
F r a n c j i  i W ło ch  co do p ropono­
w an ego  układu j e s t  je s zcze  nie­
znana.

Z a r n e p o k o j e n c s  w P a r y ż u
P A R Y Ż ,  1 4 .  6 . ‘ ( P A T . ) .  P ra sa  

francu ska  obszern ie  om aw ia  a n ­
g ie lsk i - n iem ieck ie  ro zm ow y  
morskie , p rz j  czem ro zm ow y  tc 
za rów no  na sk ra jn e j  p ra w icy ,  
jak  i na sk ra jn e j  l e w ic y  budzą 
pow ażne  zastrzeżen ia .  W szys tk ie  
dz ienn ik i nie godzą  się na to, by 
N iem c y  pos iada ły  f lo tę ,  rów n ą  
fra n cu sk ie j  w tedy ,  g d y  F ra n c ja  
je s t  drugipm  im per jum  ko lon ja l-  
nem na św iec ie .

„A c t io n  F ra n ę a is e "  ośw iadcza , 
że układ taki uchy l i łby  ca łk ow i­
cie bezp ieczeń stw o  m orsk ie  F ran  
cji.  W  c iągu  li— 4 la t  N iem c y  w y ­
s taw i ły b y  na m orzu Północnem  
ty le  jednostek  morskich, i le  ich 
ma F ra n c ja  na A t la n tyk u  i m o­
rzu Śródziemnem . N a  w ypadek  
kon fl ik tu  m us ie l ibyśm y ogo łoc ić

zupełn ie  f r o n t  ś ródz iem nom orsk i,  
co je s t  o c zy w iśc ie  n iem oż l iw e .

P A R Y Ż ,  14. 6. ( P A T . ) .  P rem ­
ie r  L a v a l  odbył w c zo ra j  d łuższą 
k on fe ren c ję  z m in is trem  i sze ­
fem  sztabu g en e ra ln ego  m a ry ­
narki na tem at  odp ow ied z i  f r a n ­
cuskiej na zaw iad om ien ie  W  
B ry tan j i  o d o tychczasow ych  w y ­
nikach an g ie lsko  - n :em ieck ich  
rokowań m orskich

P o z D i c E e  t r a m u  m o c a r s t w
L O N D Y N ,  14. 6. ( P A T . ) .  K o ­

responden t dyp lom atyczn y  „D a i -  
1\ H e ra ld "  donosi, że rząd  s o w ie ­
cki zan iepoko jon y  j e s t  m oż l iw o ś ­
c ią  za w arc ia  zach odn iego  L o ca r -  
na lo tn ic zego  bez czekan ia  na 
z rea l iz ow a n ie  pozosta łych  punk­
tów program u  lon dyń sk iego  z  
dnia 3 lutego. Ze s trony  s o w ie ­
ck ie j  zw rócono  się do rządu b ry ­
ty jsk ie go  o zapewn ien ie ,  ź e  z a ­
sada rów n oczesn ego  wejścia w 
życ ie  w szys tk ich  punktów p ro ­
gram u lon dyń sk iego  nie została 
naruszona. T e g o  zapewnienia, 
ja k  tw ie rd z i  korespondent „D ai­
ly H e ra ld " ,  rząd b ry ty jsk i  nie u- 
dzie l i ł .
m b s  n a g  W HKir zr—r e m a a

4 0  p o c i ą g i - w  D o n i r t a r n y c h  d a  5 d y n i
, B ? i e ń  M o r z a "

B I A Ł Y S T O K .  13.6. 
czasie  burzy  po łączone j 
jak a  przeszła  w c zo ra j  nad Bia- 
łym stok iem  i okolicą , uderzy ł  pfp- 
run w  jed en  z dom ów  w e  ws i K le -  
w in o w o  wr pow. b ia łostock im , 
w zn ie ca ją c  pożar. O g ień  rozsze ­
r zy ł  się z gw a ł tow n ą  szybkością 
i zn iszczy ł  w  kró tk im  czas ie  !)I 
budynków, Lzęść in w en ta rza  m a r ­
tw ego  i 4 sztuki in w en ta rza  żyw e  
go S tra ty  w ynoszą  130 tys W  ak­
c j i  ra tunkowej b ra ły  udz ia ł straże 
o gn io w e  z 8 oko l icznych  wsi.

T e g o ż  dnia wc, wsi. K rz y  wokon 
na w  pow .~w o lk  w \  s k i m 'ńł i  v ł  
s tą lone j n a raz ie  p rz yc zy n y  w y ­
buchł pożar. O g ień  zn iszczy ł  14 
dom ów  m ieszka lnych  i 23 budyn ­
ki gospodarcze.  W  czas ie  akcji  ra-

( P A T ) .  W  tun kow e j 2 osoby odn ios ły  cięż- 
z u lewą, | kie poparzen ia .  S t ra ty  znaczne.

S S A K Ó W .  13.C. ( P A T ) .  W c z o ­
ra j  nad terenem  g rom ad Rusom- 
ce, K lok czyn  i P r z e d n i a  N a ro d o ­
w a  gm in y  C ze rn ich ów  w  w o j .  k ra ­
kowskiem, przesz ła  burza, połączn 
na z opadem  g ” adu w ie lkośc i  du­
żych o r zech ó w  laskowych . Zboża, 
zw łaszcza  żyto, zosta ły  zn iszczo ­

n a

Min. K om u n ikac j i  z e zw o l i ło  o r ­
gan izac jom . k tóre p rz yg o to w u ją  
obchód Dnia  M orza  w Gdyni, 
p rzyp ad a ją cego  w dniu 29 b. m., 
na uruchom ienie  u lgow ych  poc ią ­

gów popu larnych  z ca łe j  Folgki, 
N a  D zień  M c i  za p rzyb ęd z ie  do 
Gdyn i 40 p o c ią gó w  popu larnych  
przyezem  cena b i le tów  w yn ies ie  
17 zł. 70 gr. w  obu kierunkach.

O w a  s a m o i a t y  w  c ł o m i a n i a r h
B U K A R E S Z T ,  13. 6. ( P A T ) .  A- 

gen c ja  R ad o r  d o n o s i : dw a  samo­
loty  w o jsk o w e  zd e rzy ły  się w  cza 
sie lotu nad lotn isk iem  i s tanęły  
w  p łom ien iach. Jeden z nich 
spad ł na s to jące  w  pobliżu d om o­

stwo i w y w o ła ł  pożar.
D w a j  p i lo c i  zosta l i  zab ic i,  dw a j  

inn i u s i łow a l i  u ra tow ać  się, ska­
cząc ze spadochronem, lecz  skok 
był n ie szczęś l iw y  i też  zosta l i  
zabici.

■y-ne od 20 do 30 proc. Szkody 
noszą przesz ło  20.000 zł.

S O S N O W IE C ,  13.6. ( P A T ) .  
W c zo ra j  przesz ła  nad Zag łęb iem  
burza, k tóra  w y rz ą d z i ła  w ie lk i-5 

■■szkody. K i lk a  psób odniosło ' p o ­
rażen ia  ‘ ód  p ioruna. W r a c a ją c y  

z lasu 11-let ir  Edm und 4 B ławat, 
rażon y  p iorunem, pon iós ł śmierć 
na miejscu.

T r z e c h  s a p e r ó w  u t o n ę ł o
w  c z a s i e  £ w l c z ? f t  n a  W i ś l e

Społeczeństwo Łomżv
b i s k u p o w i  L u t o m s k i e m u

W  Ł o m ż y  w  u roczys tość  Zes ła ­
nia D ucha  św. po nabożeństw ie , 
odp raw ion em  pvzez  JE . B iskupa 
S tan is ław a  Łukom sk iego ,  p o w ra ­
ca ją cego  z k a ted ry  do sw ego  pa ­
łacu P a s te r ż a  ludność  w  l ic zb ie  
kilku ty s ięcy  p o w ita ła  bardzo  ser 
dscznie . Ludność  zap ew n i ła  do­
s to jn ego  P a s t e r z a  o sw om h uczu­
c iach  w ie rn o śc i  d la  K o śc io ła  i 
p rz yw ią za n iu  dla d ie ce z ja ln e j  
w ładzy  kośc ie lne j Ks . Biskup po 
d z iękow a ł  za  ten o b ja w  g łębok ie ­
go ka to l icy zm u  i u d z ie l i ł  obec­
nym  s w o je g o  b łogos ław ień s tw a .

B iskup Łom żyń sk i  o t rzym u je  z 

d ie ce z j i  i spoza n ie j  l ic zne  ad resy  
od du ch ow ień s tw a  i św ieck ich , 
p ię tnu ją ce  u p raw ian e  sys tem a­
ty c zn ie  napaści na Kośc ió ł  i  du­

chow ieństw o ( .K A P . ) .

N o w y  p o s e ł
b u ł g a r s k i

N o w y  poseł B u łga r j i  w  Polsce, 
min. Saw a  K i r ó w ,  p r z y je żd ża  do 
W a rs z a w y  w  dniu 30 b, m. celem  
złożen ia  l is tów  u w ie r z y te ln ia ją ­
cych p. P r e z y d e n to w i  R zp l i t e j .  K i 
r o w  je s t  jedn ym  z n a jw y b i tn ie j ­
szych d z ia łaczy  po l i ty czn ych  B u ł­

g a r  j L

T O R U Ń ,  14 6 ( P A T ) .  P odczas  
ćw ic zeń  na W iś le  8-go bata lionu  
saperów  w  dn. 12 b. m. w y d a rz y ł  
się t r a g ic z n y  w ypadek . Gdy na 
środku W is ł y  zn a jd ow a ły  sięcczło- 
ny pon ton ow e ze rw a ła  się g w a ł ­
towna w ichu ra ,  pow o d u jąca  w y ­
soką fa lę ,  k tóra  p r z ew ró c i ła  i za ­
lała dwa człony. Za łoga  pon ton ów

pop łynę ła  z prądem , jednak  w sku­
tek w ie lk ie j  fa l i ,  t rzech  żo łn ie rzy  
utonęło. Są to :  s ta rszy  saper
F ran . Rych lik ,  saper  Stan. Hęsio  
i saper  .M arce l i  L ew ick i .  P o z o ­
s ta l i  żo łn ie rze  zosta l i  w y r a t o w a ­
ni p rz ez  zn a jdu ją ce  się w  pob liżu  
łodz ie  sapersk ie .

Z a f a r p  wto s n ś s j i  s e n a c k i e j
P r o t e s t  u m a r s z a ł k a

W  20 r o c z n i c ę

<§3@riir pod Rokitmi
K R A K Ó W ,  13. 6. ( P A T ) .  D z i ­

s ia j w  20-tą roczn icę  w ie k o p o m ­
nej s za r ży  2 s zw adron u  u łanów 
le g jo n ó w  po lsk ich  pod Rokitna, 
odpraw ion o  s taran iem  zarządu 
m. K ra k o w a  i koła żo łn ip rzy  b. 2  
p. u łanów leg .  w  kośc ie le  N a j ­
św ię tsze j  M a r j i  P a n n y  uroczyste  
nabożeństwo ża łobne za duszę po 
leg ły ch  bohaterów . W  nabożeń­
s tw ie  w z ię l i  udzia ł p rzed s taw ic ie  
le w ład z  pańs tw ow ych , w o jsk o ­
w ych  i sam orządow ych  oraz  b. 
l iczna pub liczność.

W o js k o  w y s ta w i ło  p od o f ic e r ­
ską s traż  ho n o ro w ą  koio k a ta fa l ­
ku, sp ow itego  ułańskim p ro p o r ­
czyk iem  z w s tęgam i k rzyżów  
„ V i r tu t i  M i l i t a r i1', N iep o d le g ło  
ści i W a lec zn ych ,  na k tó rym  —  
na sk rzy żow an ych  szab lach  —  
spoczyw a ło  h is to ryczn e  s iw e  c za ­
ku-

P o  nabożeństw ie  sp rzed  cm en­
ta r za  r ak ow ieck ieg o  ruszy ł  do 
m o g i ły  rok i tn ia ń czykó w  w7 o rd yn ­
ku w o jsk o w ym  pochód b. żołnie- 

1 r zy  2 p. uł. i .  p.

P ro c e s  b e z r o b o tn y c h  z  M i ę d z y b r o d z i a
o z a j ś c i a  k w i e t n i o w e

B I A Ł A ,  14. 6. —  P r z e d  Sądem 
G rodzk im  w. K ą ta ch  rozpoczą ł  się 
proces o za jś c ia  w  M iędzyb ro ­
dzie, ja k ie  zasz ły  w  k w ie tn iu  b. r. 
w  M iędzyb rodz iu ,  w  pow  b ia l ­
skim.

T ło  za jś ć  p rzed s taw ia  s ię  naste 
p u ją co :  Od kilku ju ż  la t  na  t e r e ­
nie M ięd z y b ro d z ie  —  Porąb k a  
p rzep row a dzan e  są kosztem  k i l ­
kunastu m i l j o n ó w  z ło tych  roboty  
około w y b u d ow an ia  w ie lk m j  zaDc 
ry  w odne j .  Do rob ó t  tych zaanga­
żow ano  z ró żn ych  stron  Polsk i t. 
zw. ju n a k ów  z obozów  pracy .

L u d z ie  m ie jscow i,  m a ją cy  ha 
u trzym an iu  rodz iny ,  n ie  m ie l i  za 
robku, c ie rp ie l i  g łó d  i nędzę. W 
Związku z tem  dochodz iło  pumie - 
d zy  junakatńi, a bezrobotnym i do

c ią g ły ch  n ieporozum ień . W y s y ła ­
ne p rzez  m ie js c o w ych  bezrobot­
nych  p ism a do w ład z  z p rośbą  o 
za t ru dn ien ie  p rz y  w ym ien ion ych  
w y że j  robotach , n ie odn iosły  
skutku.

B ezrobo tn i  pos tan ow il i  w ię c  
sam ow o ln ie  p rzys tąp ić  do pracj '.  
25 k w ie tn ia  t łum  bezrobotnych  
zeb ra ł  s ię  przed  m aga zyn am i i 
nie dopuszczał „ ju n a k ó w ‘jvdo  p i :i 
cy. R ów n ocześn ie  in te rw en jo w a -  
no u starosty .

P r z e d  s ta ros tw em  codz ienn ie  
zb ie ra ły  s ię t łu m y .Pew n ego  dnia 
tłum zosta ł  p rz ez  p o l ic ję  ro zp ro ­
szony, n a za ju trz  zaś a resz tow ano  
kilkunastu  demonstrantowi*?  k tó­
r zy  obecn ie  s tanę li  p rzed  sądem.

W  senack ie j  kom is j i  kor.stytu 
ćyjjnej w ybu ch ł  k o h f l ik t  pom ię ­
dzy p rzew od n ic zącym  tej kom is j i  
ą Sepątyram i opozyc j i .  W b r e w  
sprzec iwom  sena to rów  o p o zy c y j ­
nych przewodnicząc y p. T a rgó w  
ski zw o ła ł  pos iedzen ie  na dzień 
dz is ie jszy ,  s taw ia ją c  w  da lszym  
ciągu  na porządku dz iennym  pro 
jek ty  o rd yn a c j i  w yb orcze j  do 
Se jm u i Senatu. W o b ec  tego  sen. 
W o źn ick i  z K lu bu  L u d o w eg o  w y ­
stosow a ł do p. marsz. Senatu 

list, w k tórym  zw raca  uwagę ,  że 
za jm ow a n ie  s ię  w  sposób o f i c j a l ­
ny  na urzędow o zw o łan ych  po 
s iedzen iach  p ro jek tam i ustaw  
zg łoszon ych  do Sejmu, w yk racza  
poza  w y ra źn y  p rzep is  K o n s ty tu ­
c j i .  O dbyw an ie  pos iedzen ień  nad 
p ro jek tem  ustaw y  w  obu kom i­
s jach  jedn ocześn ie  u n iem oż l iw ia  
łoby senatorom  na leżne  zapozna­
nie się z p ro jektam i,  zam ącałoby  
r z e c zo w y  tok obrad. P recedens  z 
budżetem nie by l dotąd k w es t io ­
now an y  ze  w zg lęd u  na kon iecz ­
ność z a ła tw ien ia  w  te rm in ie  prze

pisanym, ale ponad w sze lk ie  pra* 
cedan.->y ob o w ią zu ją  i m uszą obo­
w ią z yw a ć  w  c ia łach  * zbiorowych 
w yra źn o  p rzep isy  ustaw  i r eg u ła  
m inów  i w  w ypadkach  pow o łan ia  
się na nie ustąpić  muszą inne 
w zg lędy .  Sen. W o źn ick i  prosi za ­
tem m arsza łka  c w y d an ie  odpo­
w iedn ich  zarządzeń . Podobn e  pis 
mo w ys ia ć  m ają  w  dniu d z is ie j ­
szym sena to row ie  K lubu  N a ro d o ­
w ego

Ż a i o f c ł i a  m s z a  ś w
n a  s t a d i o n i e  w o j s k o w y m

Jutro o godz. 9-cj runo odbędzie 
„ię nu stadjonie reprezentacyjnym 
Wojska Polskiego (ul. Łazienkowska) 
polov:i Msza święta, celebrowana 
przez. i. K biskupa po łowcu o ks. dr. 
Józ łfa  Gawlinę, na której organiza­
cjo przysposobienia wojnsowrgo i 
wychowania fizycznego oraz organi­
zacje sportowe stolicy oddadzą hołd 
pamięei ś. p. niaiwz. .Józefa Piłsud­
skiego.

W a r s z a w s k a  cgiełtfa anaamężna
w  d n i u  1 4  c z e r w c a

Dewizy: Belgja 89.87: Holandia
359,20; Londyn 26,20; N ow y Jork 
(kabel) 5,30 i trzy  ósme; Paryż 
34.97; Praga 22,12; Szwajcarja 
173.10; Stokholm .134.95; Włochy 
43.75; Beflin Z13.6'1. Obroty średnie, 
tendencja niejednolita.

Banknoty dolarowe w  obrotach ,i< 
zagiełriowych —  5.28 i pól. F^ubel 
złoty 4.74 i pól Dolar ztoty 9.23 
i pół 9.23. Rubel srebrny 1.91. 
100 kopiejek bilonu srebrnego 0.91. 
Gram czystego złota 5.9244. Marki 
niemieckie (banknoty) v obrotach 
prywatnych 178 i pół. Funt sterl. 
(banknoty) 26.20.

Papiery procentowe: 7 proc. poż.
stabilizacyjna 6p.l3 —  65.25 —  65.00 
(od< inki po 500 doi.) 65.63 (w
proc.); 4 proc. poż. inwestycyjna 
serjowa 107.50; 4 proc. państw, poż. 
premjowa dolarowa 53.00— 53.25; 5
proc. konwersyjna 66.00— 60.25; 6
proc. poż. dolarowa 81.00 (w  proc.); 
8 prod. L. Z .  i oblig. Banku Gosp. 
Kra j. po 94.00; 7 proc. L. Z. i obli­
gacje Banku Gosp. Kraj. po 83.25; 
8 proc. L. Z. Banku Rolnego ^LOO;
7 proc. L. Z. Banku Rolnego 83.25;
4 i pół proc. L. Z. 7.i8mskie 48.25
(drobne odcinki) 48.00; 5 proc. L. Z. 
Warszawy (1933 roku) 57.75— 57.50 
—58.00; 5 proc. L  Z. Ł  idzi (1933 r.) 
51.50; 5 proc. L. Z .  Kaiisza (1933 r.) 
45.25.

Akc.iei Bank Polski 87.00— 87.25; 
Węgiel 2.50; Lilpop 10,00; Norblin 
31.50—-3.1.00; Starachowice 33.75—  
51.00; Haberbusch 39.50. Tendencja 
dla nożyczek państwowych mocniej­

sza, dla Listów zastawnych —  przffl 
ważnie utrzymana, dla akcyj —  
mocniejsza.

V obrotach prywatnych pożyczki 
dolarowe: 3 proc, państwowa z r.
1925 (Uillonowska) 93— 92 i siedem 
ósmych (ść proc.); 7 proc. śląska 75 
(w  proc.); 7 proc. st. rr>. Warszawy 
71 i trzy  czwarte —  71 i siedem 
ósmych (w  proc.).

W c r s i a w s k d  

G I E Ł D A  Z B G l G W A
\a dzisiejszym zebraniu giełdy 

zbożowo - towarowej w Warszawie 
ogólny- obrót w j niósł 1.239 tonn, vz 
tem żyta 370 tonn. Notowano za ’ lÓQ 
kig. parytet wagon Warszawa w 
handlu hurtowym, w  ładunkach wago 
nowych: pSżenka jara czerw cu£>
szklista 17.50 —  18. jednolita 18 —
18.50, zbierana 17 —  17.50, żyto I-szy 
stand. 13.75 —  14, II 13.50 —  13.7: 
owies I-szy st. 17 —  17.50, II 16.50—  
17 111 16.25 —  16.50. jęczmień bro­
warny 16.50 —  17. gat. Il-gi 16 —
10.50, III 15.50 _  f6. iV 15 —  15.50, 
groch polny 23 —  25, Vietoria 37 — 
40. mąka pszenna gat. 1-B 30 - 33, 
I-C 28 —  30, I-D 2(5 —  28, 1-1 24 - 
26, II-B 22 —  24 M-D 21 —  22, ll-l 
20 — 21. II-O 19 -  20. 111-A 14 — 
15, mąka żytnia gat. I-szy do 55 proc 
23 —  24.50, I-szy do 65 proc. 22 — 
23, 11-gi 16.50 • - 17.50, razowa 17 — 
18. poślednia 13.50 —  14.50.


